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POLSKA I POLACY W TWÓRCZOŚCI GERHARTA HAUPTMANNA

Zjednoczenia Niemiec w  1871 r. nie dokonała burżuazja niemiecka, lecz 
utrzymujące się w  życiu społecznym narodu czynniki feudalne. „Military- 
styczny charakter reakcyjnego prusactwa nadał nowoczesnemu wielkokapitali­
stycznemu imperializmowi niemieckiemu szczególnie agresywny wyraz" '■ 
Ta okoliczność spowodowała natężenie antypolskiego kursu burżuazji niem iec­
kiej, która dzieliła władzę z elementami skrajnie reakcyjnymi. „ . . .  Burżuazja 
chce w  sprawie narodowej albo przywilejów dla swego narodu, albo wyłącz­
nych dlań korzyści11 Skutkiem  tego hasła wolnościowe stały się nie tylko 
zbytecznym, ale i wręcz niewygodnym  balastem w  burżuazyjnej ideologii: prze­
rodziły się one z postępowych w  nacjonalistyczne. Opór bowiem narodu pol­
skiego przeciwko pozbawianiu go wolności i wynaradawianiu zmierzał osta­
tecznie do okrojenia niemieckiego rynku narodowego. Doszło do ery Bismarcka 
i „kulturkampfu" oraz do „ery Biilowa", do prób rozbicia narodu polskiego, 
do walki o język polski, o szkołę polską itp. „Rozszerzanie terytorium swego  
narodu w drodze zagarniania cudzych terytoriów narodowych; nieufność i nie­
nawiść do obcych narodów; ucisk mniejszości narodowych, jednolity front 
z imperializmem — taki jest ideologiczny i społeczno-polityczny bagaż113 naro­
dów burżuazyjnych.

Wzmożony ucisk gospodarczy, społeczny, polityczny i kulturalny znalazł 
oddźwięk w literaturze w postaci intensywniejszej wrogiej jej antypolskiej 
aktywności. Albowiem  „ideami panującymi każdego danego okresu były  zawsze 
tylko idee klasy panującej11", stwierdza „Manifest kom unistyczny11. Clara 
Viebig wytyka Niemcom ich błędy przy kolonizacji Wschodu; Wolzogen w  ro­
mansie „Der Kraft-M ayr11 przeciwstawia niezdolnego, aroganckiego kompozy­
tora Prczewalsky’ego utalentowanemu kompozytorowi niemieckiemu Mayrowi; 
Sudermann rozwodzi się w  „Der Katzensteg11 nad „trupem polskiej państwo­
wości" 5; Beyerlein wprowadza do dramatu „Der Zapfenstreich" polskiego 
żołnierza Michałka, będącego przedmiotem kpin ze strony oficerów, odgrywa­
jącego niemal rolę arlekina; Hauptmann zdradza w swej twórczości brak  
sympatii, niechęć albo wręcz wrogość w  stosunku do Polaków. Są to poeci 
i pisarze, których twórczość przypada mniej więcej na okres imperializmu 
niemieckiego. Początki imperializmu są również początkami naturalizmu nie-

1 A lex an d e r A b u s c h ,  N aród  n a  m anow cach , K siążk a  i W iedza,, W arszaw a 1050, 
a  35.

2 W. I. L e n i n ,  D zieła w y b ran e , Książfka i W iedza, W arszaw a 1049, I, s tr . 802
3 J . W. S t a  1 i n, D zieła, X I, K siążka  i W iedza, W arszaw a 195(1, s. 345.
4 K aro l M a r k s  i F ry d e ry k  E n g e l s ,  M an ifest kom unistyczny , K siążka  i W ie­

dza, W arszaw a 1949, s. 47.
5 H e rm an n  S u d e r m a n n ,  D er K a tzen steg , D eu tsche  B ueh-G em einschaft. 
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mieckiego. Hauptmann zaś stał się głównym przedstawicielem tego kierunku 
literackiego.

Nie przypadkowo stawiam y imperializm obok naturalizmu. Już Franz Meh­
ring zwrócił uwagę na reakcyjne elem enty w  naturalizmie °. Za nim Georg 
Lukacs wskazał na czasową zbieżność dwóch wydarzeń, mianowicie na dymisję 
Bismarcka oraz na otwarcie „Freie Biihne“ w Berlinie Pierwsze utorowało  
drogę nienasyconemu imperializmowi kół z otoczenia W ilhelma II, drugie przy­
czyniło się walnie do zwycięstwa naturalizmu przez w ystaw ianie dramatów  
tego prądu. N ie chcemy jednak tym samym powiedzieć, jakoby naturalizm, 
a wraz z nim i Hauptmann, był wyrazicielem  ideologii imperialistycznej. 
Stwierdzamy tylko pewien związek między tym i zjawiskami. Naturalizm nie­
miecki jest wyrazem pasywnej postawy poety burżuazyjnego wobec imperia­
listycznej rzeczywistości. Jest on głównie prądem literackim tej grupy poetów  
burżuazyjnych, którzy z jednej strony nie chieli przejść na opozycyjne stano­
wisko proletariackie,' z drugiej jednak strony nie byli otwartym i apolo­
getami tendencji imperialistycznych. Wobec tego wycofali się  ze stanowiska  
interpretatora życia, ograniczali się do jego obserwacji i do w  ich mniemaniu  
obiektywnego opisywania i kopiowania świata zdeformowanego przez 
imperializm.

Drugą przyczyną ograniczania się tylko do opisywania zewnętrznej strony 
zjawisk zaobserwowanych była nieprzejrzystość świata imperialistycznego, jego 
niezmiernie skomplikowana struktura ekonomiczna i społeczna. S iły kierujące 
tym światem były ukryte, a pisarze burżuazyjni nie umieli czy też nie chcieli 
ich przejrzeć.

Trzecim czynnikiem powodującym przyjęcie wspomnianej powyżej postawy 
obserwatora rzeczywistości były przemiany światopoglądowe. Po załamaniu 
się w obliczu odkryć i zdobyczy w  dziedzinie nauk ścisłych wielkich system ów  
filozofii burżuazyjnej literatura niemiecka, która z tymi systemami bardzo 
ściśle była związana, po pewnym  czasie trwania w  epigonizmie klasycznym  
i romantycznym przerzuciła się. podobnie 'jak wiedza burżuazyjna, na opis 
różnych wycinków życia. Metoda ta nie mogła dać poglądu na całokształt 
zjawisk w świecie. Nowej zaś interpretacji marksistowskiej świata burżuazja 
nie chciała przyjąć. To przyczyniło się do rozczłonkowania obrazu świata na 
drobne fragmenty, do utraty zdolności interpretacji zjawisk społecznych, eko­
nomicznych i politycznych.

Chcąc być poetami obiektywnym i i uczciwymi naturaliści nie mogli nie  
dostrzec człowieka żyjącego w nędzy oraz demoralizowanego przez kapitalizm  
i imperializm; rzadko kiedy widzą siłę  rewolucyjną, tkwiącą w  proletariacie, 
zmierzającą do zbudowania nowego ustroju. Intencją ich jest likwidacja skut­
ków imperialistycznej deformacji, a nie przyczyn.

Można więc powiedzieć, że naturalizm niemiecki to postawa bezradnego 
Poety burżuazyjnego o zabarwieniu filantropijnym w  epoce imperializmu. 
^ powodu burżuazyjnej przynależności klasowej tych poetów oraz bierności

0 F ra n z  M e h r i n g ,  B e itrag e  zu r L ite ra tu rg e sch ich te . G ebr. W eiss Vlg., B erlin  
] 94« , a . 255.

1 G eorg  L u k a c s ,  D eu tsche  L ite ra tu r  im  Zeitailter d e s  Im p eria lism u s, A u fb au - 
B erlin  1950, s. 11.

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1955



Jan Chodera

ich charakteru ulegali oni często w  różnych zagadnieniach ideologii imperia­
listycznej, nacjonalistycznej, szczególnie w  sprawach polskich. Odurzenie 
ideologiczne burżuazji niemieckiej podziałało na Hauptmanna tak silnie, że 
nie umiał np. w łaściw ie ocenić roli Wilhelma II, nawet wtedy kiedy historia 
już dawno go osądziła. W r. 1926 oświadczył on w  „Berliner Zeitung“: „Rzesza 
Niemiecka, książęta niemieccy, a na ich czele W ilhelm II pragnęli pokoju" 8- 
W r. 1928 jeszcze raz w ystąpił w  roli obrońcy byłego cesarza: „Cesarza nie­
słusznie oskarżono o popełnienie zbrodni, fctórymi obciążył go traktat wersal­
ski" *. Niechęć do spraw polskich udzieliła się także Hauptmannowi. Na tego 
rodzaju w pływ y był on szczególnie podatny ze względu na sw oje pochodzenie 
śląskie oraz na swoją pasywną postawę, o której sam powiedział: „Jestem za 
kompromisami. Potrzebuję bowiem zewnętrznej wygody, abym mógł zająć 
się  wewnętrznym i sprzecznościami" 10. Słowa te wypowiedział przed r. 19-33, 
pozostał w Niemczech hitlerowskich, pracował w  dalszym ciągu i był wykorzy­
styw any przez propagandę hitlerowską przeciwko frontowi humanistycznemu 
literackiej emigracji.

Życie Hauptmanna dość często stykało go z Polakami. Bywał na Śląsku 
Opolskim, dom rodzinny, hotel „Zur Krone", gościł rokrocznie kuracjuszy, 
szczególnie właśnie z Polski, początkowo magnatów, później kupców ", od któ­
rych Karol Hauptmann, brat Gerharta, nauczył się tańców polskich — mazurka 
i krakowiaka 12, w  czasie pobytu w  Zurychu spotykał się z grupą s t u d e n t e k  
polskich 13 itp. N ie dziw więc, żę Polacy w jego twórczości odgrywają pewną 
rolę.

Komedia „Kollege Crampton" jest szkicem dramatycznym, obrazującym  
przemiany dokonujące się w charakterze notorycznego pijaka Cramptona, pro­
fesora Szkoły Sztuk Plastycznych w e Wrocławiu. Crampton jest zadłużony 
u wszystkich woźnych, m. i. u polskiego woźnego tej szkoły, Janetzkiego, 
który domaga się wyrównania długów. Ponieważ Crampton jest bez grosza, 
dochodzi do ostrej wym iany słów  między Janetzkim a Lófflerem, zaufanym  
człowiekiem profesora.

W bardzo miernej komedii „Die Jungfern vom‘ Bischofsberg" występuje 
Polak dr Kozakiewicz, przyjaciel dra Grunwalda, starającego się  o rękę Agaty 
Ruschewey. Gdyby nie nazwisko polskie oraz wyraźna wzmianka Hauptmanna, 
nie w iedzielibyśm y, że dr Kozakiewicz jest Polakiem poddanym niemieckim u - 
Kozakiewicz zresztą nie odgrywa w  komedii znaczniejszej roli, mimo że je s t

8 B e rlin e r Z eitung , n r  34, z dn . 28. 8. 1926; W alte r R e ą u a r d  t, G e rh a r t H a u p t ' 
m ann , Biibliogiraphie, B erlin  1831, s. 12; „D as D eu tsche  R eich , d ie  d eu tsch en  Furstem 
u n d  an  dereń  S p itze  W ilhelm  III. h ab en  den  F n ieden  g ew o łlt" .

c B erl n e r  L okalanzeiger, n r  533, z dn. 13. 1. 1928; W alte r R  e q  u a r  d t, G er­
h a r t  H au p tm an n , B ib liog raph ie , s. 13: „D er K a ise r is t zu U n rech t fu r Verbrechen 
an g ek la g t w orden , d ie  m an  ih m  im  V ersa ille r V e rtra g  au r  L a s t g e leg t h a t“ .

10 P a u l E. L  ii t  h, L ite ra tu r  a is  G esch ich te , L.imes-Vlg., W iesbaden  ,(.1947), s. 69-
11 G e rh a r t H a u p t m a n n ,  D as gesam m elte  W erk, E rs te  A bte ilung , X IV .  

s. 33. — P a u l S c h l e n t h e r ,  G e rh a r t  H au p tm an n , S. F isch e r (V erlag), B erlin  
19(22, s. 5/6.

12 H a u p t m a n n ,  D as g esam m elte  W erk, X IV , s. 496.
13 H a u p t m a n n ,  D as gesam m elte  W erk, X IV , s. 766.
14 G e rh a r t H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, S. F ischer V erlag . B erlin  Ł92& 
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niemal przez cały- czas na widowni, jest w łaściw ie zbyteczny. Krytyka lite­
racka też albo zupełnie pomija tę postać, albo widzi w  Kozakiewiczu człowieka 
sentymentalnego, gadatliwego i niemęskiego, a w ięc niesym patycznego15. Po­
znać można, że Hauptmann bez zapału go kształtował. W ten sposób powstała 
w słabym  dramacie jeszcze słabsza postać.

Tragikomedia „Die Ratten“ ma zobrazować środowisko berlińskie i jest 
rozbita na cały szereg akcji równolegle rozwijających się. Głównym proble­
mem jest bezdzietność małżeństwa John. Ponieważ Johnowa wie o ukrytym  
żalu męża, wpada na pomysł podsunięcia dziecka obcego. Sym uluje więc ciążę 
i donosi mężowi, nieobecnemu od kilku miesięcy, że urodziła dziecko, które 
w rzeczywistości jest dzieckiem nieślubnym jej przypadkowej znajomej, słu­
żącej polskiej Pauliny Piperkarekiej. Sprawa wychodzi na jaw, gdy u rzeczy­
wistej matki budzi się uczucie macierzyńskie i chce ona sprzedane dziecko 
zabrać. W obawie przed wykryciem  całej sprawy Johnowa zwierza się swem u  
odznaczającemu się zbrodniczymi instynktami bratu, Brunonowi, który Polkę 
zabija.

Dramat „Elga“ jest udramatyzowaną nowelą Grillparzera „Das Kloster bei 
Sendomir". Hauptmann zainteresował się tematem po przyznaniu mu nagrody 
literackiej im. Grillparzera w r. 1896. Pracę wykonał w ciągu czterech dni.

W klasztorze pod Sandomierzem rycerz niemiecki spotyka pokutującego 
mnicha. Rycerz przeżywa w e śnie w kilku wizjach los mnicha: hrabia Star­
schenski wyrwał ze skrajnej nędzy byłego starostę Laschka i córkę jego Elgę, 
którą poślubia. Elga zdradza go z kuzynem  Ogińskim, kolegą jej braci zawik- 
łanych w jakiś spisek. Elga maskuje się doskonale, o kochanku mówi pogard­
liw ie. Starschenski, dowiedziawszy się o schadzkach, zaprasza Ogińskiego na 
zamek, każe go zamordować i zwłoki złożyć w baszcie, w  której odbywały się  
schadzki. Sprowadziwszy tam Elgę chce na niej wym usić wyparcie się  Ogiń­
skiego. Elga jednak odpowiada wybUchem nienawiści.

Akcja biegnie w zasadzie za Grillparzerem; Hauptmann rozbudował sceny  
z braćmi Elgi i Ogińskim oraz zmienił zakończenie: w  noweli Ogiński ucieka 
przez okno, Starschenski zabija Elgę.

Poza tym  mamy liczne wzmianki o Polakach. W noweli „Die Hochzeit auf 
Buchenhorst" podczas jakiejś libacji studentów wypito „hochverraterisch“ 
na restytuowanie państwa polskiego ze względu na obecność polskiego k o leg i16. 
W powieści „Der Narr in Christo Emanuel Quint“ występuje w drobnej scenie 
studentka polska Józefa Schweglin, zdobywająca wiedzę na zachodzie Europy 
Obok tego spotykamy się z całym szeregiem postaci o nazwiskach polskich. 
W powieści kryminalnej „Phantom“ występuje Lubota, który przyczynił się  
Walnie do obrabowania lichwiarki Schwabe, oraz jego mentor W igottschinski, 
morderca lichwiarki. W romansie „Wanda“ pojawia się brutalny artysta Pu­
dełko, w „Der ,rote Hahn“ tchórzliwy oszust i karierowicz Schmarowski itp. 
Nie mówi Hauptmann o nich, że są Polakami. Polskie ich nazwiska jednak  
sugerują przynależność do narodu polskiego, a co najmniej pochodzenie polskie.

15 P or. E rn s t  L e m k e ,  .G e rh a rt H au p tm an n , E rn s t L e tsch  V erlag , H an n o v er— 
Leipzig 1923, .s. 238.

H a u p t m a n n ,  D as g esam m elte  W erk, X I, s. 11.
17 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, V. s. 483.
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Ta metoda jest do dnia dzisiejszego praktykowana dla wywołania wrażenia, 
jakoby szczególnie nikczemne postacie w ywodziły się  z  narodu polskiego. 
Mógłby Hauptmann zasłaniać się tym, że nazwiska polskie były i są do dnia 
dzisiejszego bardzo częstym zjawiskiem  w Niemczech, że wprowadzając takie 
postacie jako naturalista postąpił zupełnie obiektywnie. Pozornie tak jest. 
W istocie jednak rzeczy i to jest wypaczeniem rzeczywistości, bo każde słowo 
jest uogólnieniem, jak m ówił Lenin l8. Odnosi się to także do nazwiska pol­
skiego, używanego bez potrzeby, tym więcej że Hauptmann nie dostrzega 
prawie w ogóle pozytywnych postaci polskich.

Obiektywizm naturalisty będzie zresztą zawsze rzeczą problematyczną. 
Istotnie, jeśli Hauptmann kopiował zewnętrzne zjawiska życia, to stosunek  
niemieckich postaci dramatycznych do Polaków musiał być wrogi, gdyż ideo­
logia klasy panującej była nacjonalistyczna. Odbitka rzeczywistości w  utworze 
musiała posiadać te same cechy, nawet przy istotnym obiektywizm ie autora. 
Sama postać jednak niekoniecznie musiała być naprawdę negatywna.

Trzeba sobie uświadomić, że kopia pewnego wycinka życia nie daje pełnego 
obrazu rzeczywistości. Nie odsłania ona sił działających poza widzialnym obra­
zem, nie jest ona nigdy interpretacją świata. Wybór wycinka rzeczywistości, 
początek, przebieg i koniec akcji, ustosunkowanie się postaci do siebie, śro­
dowisko, dobór i charakter postaci, wszystko jest zależne od kryteriów osobi­
stych i od w oli poety. W prowadzenie Polaka do akcji, która absolutnie nie 
zahacza o  problem polski, staje się nie tylko zbyteczne, ale wręcz fałszujące 
pbraz. Jeśli bowiem postacie, treść i problemy dzieła literackiego nie są 
typowe, to poeta przez ich wybór sugeruje typowość, a bezkrytyczny widz czy 
czytelnik przyjmuje je za typowe. W rzeczywistości nie Polak jest typowy, 
lecz awersja postaci dramatycznych i samego autora. Tym samym postać lite­
racka pełniąca funkcję w dziele, przez uogólnienie sugeruje zarazem istnienie 
pewnej rzeczywistości, chociaż jej w ogóle nie ma. Polak Janetzki jest postacią 
sfałszowaną, nawet gdyby był kopią realnej postaci. Janetzki mógłby być 
postacią zupełnie zmyśloną, a jednak prawdziwą, gdyby znalazł się jako czło­
wiek typowy w typowej sytuacji. W wypadku Piperkarckiej, Janetzkiego i Ko­
zakiewicza ich przynależność narodowa nie ma żadnego znaczenia dla akcji, 
jest więc przypadkowa. Hauptmann w  ten sposób umieszcza postacie polskie 
w środowisku niemieckim, chociaż problem przedstawiany nie ma żadnego 
związku iz zagadnieniami polskimi ani też z problematyką polsko-niemiecką.

Hauptmann zresztą sam daje podstawy do twierdzenia, że świadomie chciał 
przedstawić w łaśnie Polaków w niekorzystnym świetle. W powieści autobiogra­
ficznej „Das Abenteuer meiner Jugend“ obszernie opisuje swój pobyt wrocław­
ski w Szkole Sztuk Plastycznych. Wspomina przy tej okazji znienawidzonego 
przez studentów woźnego: „Widzę jeszcze długiego, bladego dryblasa o polskim  
nazwi s ku. . I0. Ten właśnie woźny wszedł wraz z pew nym  profesorem tej 
szkoły do komedii „Kollege Crampton“. Zachował nazwisko polskie, ale równo­
cześnie stał się  Polakiem, przedstawionym w  niezwykle niekorzystnym świetle.

18 S inn  u n d  Form , B e itrag e  z u r  L ite ra tu r , 1963, 2. H eft, s. 41: ;M. A. L  e o n  o W, 
F rag en  d e r  m a rx is tisch en  E rk en n tn is th eo rie .

19 H a u p t m a n n ,  Das gesam m elte  W erk, X IV , s. 445: „Ich  sehe  noch d e n  lan - 
gen 'b leichen K erl. d e r  e in en  po ln ischen  N am en tru g “ .
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Swoim zwyczajem Hauptmann charakteryzuje go bezpośrednio i wypowiada
o nim sąd w  uwagach scenicznych, nie potwierdzony zresztą przez samą akcję.

Janetzki spostrzega, że faktotum Cramptona Lóffler wynosi z pracowni 
dywan perski na sprzedaż, rzekomo jednak do czyszczalni. Przeciwstawia się  
tej transakcji w  obawie, że już w  ogóle nie otrzyma należnych pieniędzy. 
Lóffler jednak lekceważąco odpowiada: „Ach was, Poliack, geh aus dem 
Wege!“ Janetzki reaguje: „Bin ich Poliack — gut! — is Poliack gut zu Geld 
geben Professor, muss Poliack auch sein gut, wieder zu kriegen Geld“ 20. Zjawia 
się Crampton, zgadzając się niby obojętnie na podstępną propozycję Janetz­
kiego, że żona jego wyczyści dywan. Hauptmann chce wyraźnie podkreślić 
«ły charakter Polaka. W czasie rozmowy woźnego z profesorem wtrąca uwagę 
sceniczną: „Janetzki in feiger Bosheit zu Strahler (to jest obecnego, relego­
wanego ucznia Cramptona) hinuberschielend, der seine Blicke mit Blicken 
VoU Hass und Verachtung auffangt, tritt geduckt vor“ 21. Po odejściu woźnego 
obdarza go Crampton epitetem: „Hund, dieser Janetzki, tiickischer, polnischer 
Hund“ 2“. W łaściwie „wina“ Janetzikiego polegała w  dużej mierze na- tym, 
że był Polakiem. Że chodziło Hauptmannowi o przedstawienie Janetzkiego 
W najgorszym świetle, tego dowodem są i dalsze wypowiedzi Strahlera. 
^  oczach studenta Janetzki był nikczem nikiem 2S, do którego „od samego po­
czątku czuł wstręt" 24. Nie dość tego, woźny musi jeszcze być i tchórzem; gdy 
Strahler chciał go obić za szpiegowanie jego trybu życią i za donoszenie 
dyrektorowi, ten olbrzymi mężczyzna ukrył się przed „młodym, bladym, 
••■jeszcze nie liczącym dwadzieścia lat człowiekiem ” 25. Pod postacią Strahlera 
Przedstawił Hauptmann samego siebie, pijak Crampton cieszy się jego sym ­
patią, a w ocenie charakteru Janetzkiego Hauptmann solidaryzuje się z Cramp- 
tonem i Strahlerem. W tej stosunkowo krótkiej scenie obdarza go, charak­
teryzując bezpośrednio i pośrednio, wcale pokaźną kolekcją cech negatyw ­
nych. Polak nie tylko wygląda niesympatycznie, ale jest 'tchórzem, szpiclem, 
donosicielem, człowiekiem podstępnym, uniżonym, chciwym  i mściwym. Spo­
tykamy się tu wyraźnie z szablonem literatury szowinistycznej, w której 
Pogarda i nienawiść klasowa i narodowościowa główną odgrywały rolę.

Charakterystyka Janetzkiego jest wybitnie subiektywna, w yw ołana przez 
hasła nacjonalistyczne burżuazji. Zresztą sam poeta potwierdził subiektywny  
charakter swoich uwag scenicznych. Mają one bowiem umożliwić mu scharak­
teryzowanie postaci w sposób, w  jaki przedstawiały mu się one w  w yobraźni20, 
jeżeli tego nie udało mu się dokonać w toku samej akcji.

I w wypadku Janetzkiego jak i Piperkarckiej zawiódł zarówno poeta realista 
Jak i poeta miłosierdzia. Hauptmann zawsze zajmuje filantropijną postawę 
w stosunku do postaci niemieckich, nawet mordercę Piperkarckiej, Brunona, 
obdarza rysem ludzkim. Był m ianowicie serdecznie przywiązany do siostry,

2I> H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, ii, s. 393.
21 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  Werfce, I, s. 393.
22 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, 3, s. 394.
23 S ch u jt .
21 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, I, 395.
25 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, I ,  s. 394.

. 20 Por. G e rh a r t H a u p tm an n  u n d  sein  W erk, hisg. von L udw ig  M arcuse, B erlin - 
(1922), s. 18: M. D e s s o i r ,  E in e  E rin n e ru n g .
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Johno we j; jej też przynosi po dokonanym morderstwie gałązkę bzu kwitną- 
c eg o 27. Tendencyjne ustosunkowanie się Hauptmanna do Piperkarckiej uwida- 
cznia najlepiej porównanie z Różą Bernd, która także stała się  matką d z i e - k a  
nieślubnego; Róża Bernd zabiła sw oje nieślubne dziecko, Piperkarcka je sprze­
dała; Róża idzie do więzienia, Piperkarcka pada ofiarą morderstwa; o Róży 
padają ostatnie słowa: „Das M adei. . .  Was muss die gelitten han“ 28, o  Piper­
karckiej natomiast: ,,’S jut Nu jeh! Die verdient et nich besser!2". Stwierdzamy 
wyraźny brak sym patii ze strony Hauptmanna. Wyczuła to i krytyka literacka, 
że Hauptmann przedstawił Piperkarcką w  „sposób niesympatyczny" o b d a r z a j ą c  
ją dużą ilością rysów negatyw nych30.

Miał tutaj Hauptmann jako poeta miłosierdzia okazję do realistycznego 
zobrazowania tragedii polskiej dziewczyny, która w  poszukiwaniu .c h le b a  
opuściła dom rodzicielski i znalazła się  bez opieki między obcymi, czyli mógł 
dać wycinek problemu polskiej emigracji zarobkowej. Wiadomo, że p r z e d  
pierwszą wojną światową spory odsetek służących w Berlinie rekrutował siQ 
właśnie z Polek. Tymczasem tragizm ich losu potraktował Hauptmann raczej 
niepoważnie w  sposób tragikomiczny, co przejawiło się w tej karykaturze, ja k a . 
przedstawia Piperkarcka. Zresztą samo nazwisko sugeruje nie tylko p o l s k o ś ć ,  

ale w  uszach .czytelnika czy widza Niemca przede wszystkim  brzmi również 
i śmiesznie.

Rozpacz dziewczyny znajdującej się w  tak tragicznym położeniu, zamierza­
jącej popełnić samobójstwo, autor stara się  częściowo zbagatelizować i w ten 
sposób, że każe jej przemawiać śmiesznie patetycznie w łamanym żargonie 
berlińskim:

„Tek sch re ibe  Z ette l, ick  laase Z e tte l in m e in  J a d k e tt z a m e k : dui h a s t  m i t  deine 
v e rf lu c h te  S ch lech tig k e it d e in e  P a u lin e  im  W asser je trieb en ! d a n n  setze yollen 
N am en  A lois B ru n n er, In s tru m e n te n m a c h e r , zu. D enn soli e r  sehn. w ie  e r  m*-1 
sein  M ord a u f  Jew iasen  m an  m einsw agen  fe r tig  w ird “ 81.

To samo widzimy, kiedy wyraża ona uczucie izemsty:

„ lek  jeh , m it m erne  le tz ten  P fen n ig  k a u fe n  m ir  V itrio l — tr e f f t  w en  tre fft!  "  
u n d  jiessen  dem  Weiibsibild, wo m it ih m  ‘je h t  —  tre f f t  w en  tre ff t!  m itte n  in  
sich t! t r e f f t  w en  tre fft!  b re n n t ihm  jan ze  v e rf lu ch te  hiiibsche V isage k ap u t!  
jle ich ! B re n n t ihm  B a rt katput! B re n n t i:hm A ugen  k a p u t ! . . .  T re ff t w en  t r e f f t -  
H a t m ir  be trogen! ziu J ru n rie  je r ic h te t!  h a t m ir  Je ld  je ra u b t!  h a t  m ich  E h re  
Taubt! h a t m ich  v e rf lu o h tig e r H u n d  v e rf iih r t, v e rla ssen , belogen, b e tro g en , >n 
E lend  jestossen ! T re ff t w en  tre fft!  Soli b lind  sein! N ase soli w eg je fressen  sein- 
solił j a r  n ich  mehir u b e rh a u p t a u f  E rd e  se in !“ 32.

I tak dalej. Podobną patetyczno-teatralno-komiczno-tragiczną m i e s z a n i n ^  
słowną objawia się  u niej uczucie macierzyńskie. W ogóle Piperkarcka tylk° 
w ten sposób mówi.

Polka jest osobą moralnie nisko stojącą, niewdzięczną i nieobliczalną- 
Sprzedała dziecko za 123 marek i  szybko kroczy ku przepaści. P i p e r k a r c k a

27 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 515.
28 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, iIIII, s. 461.
2" H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV , s. 519.
M L  e m  k e, G e rh a r t H au p tm an n , s. 242.
31 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 429.
32 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 430/1.
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tego pokroju oczywiście w  opinii mieszczańskiej nie zasługiwała na litość, 
Hauptmann też nią jej nie obdarza, Johnowej zaś każe po jej zamordowaniu 
Powiedzieć: ,,’S jut! Nu jeh! Die verdient et nich besser!" 33

N ie wierzym y jednak Hauptmannowi i nie jest on też w stanie wspomnia­
nymi powyżej chwytam i przekonać jakiegokolwiek humanisty, raczej w jego 
Ujęciu pobrzmiewa już to wszystko, co hitlerowcy określali mianem „Unter- 
menschentum", a co miało ich rozgrzeszać z najpotworniejszych zbrodni ludo­
bójstwa.

Jak więc w yglądał Polak w oczach Niemca w drugiej połowie XIX w.? 
Jeśli chodzi o literaturę, to działała tutaj i  tradycja literacka z postępowej 
Przedmarcowej literatury mieszczańskiej oraz nowe poglądy, wytworzone 
w okresie pomarcowym.

W pierwszej połowie XIX w. Polak przybywający do Niemiec jest emigran­
te m  politycznym  zawikłanym w  jakiś spisek, jest bohaterem, który wyróżnił 
się w b itw ach 34, jest otoczony jakąś tajemnicą, romantyczny, nieszczęśliwy, 
tęskniący za ojczyzną, przeważnie hrabią, cieszy się powodzeniem u kobiet, 
zresztą nie tylko w literaturze, co np. Heinego skłoniło do wypowiedzenia 
kpiących słów  na ten tem at35. To ogólne wyobrażenie o Polakach sprawiło np., 
że wybór Hauffa padł właśnie na postać polskiego hrabiego Martiniza, gdy na­
pisał parodię mdłych, sentym entalnych, erotycznych i tajemniczych roman­
sów Claurena. Zresztą i Polak Zronievsky w  „Othellu“ Hauffa nie jest wolny 
od tego szablonowego obrazu. Ale tak właśnie mieszczanin niemiecki w y­
obrażał sobie Polaka w  pierwszej połowie wieku XIX. Postać tego rodzaju, 
krawiec Strapiński, uchodzący za hrabiego Strapińskiego, jest w  noweli K el- 
!era Kleider machen Leute“ przez małomieszczan serdecznie podejmowana.

w ” drugiej połowie w. XIX zaciera się  ten tradycyjny obraz Polaka. Po­
zostaje z niego pewna demoniczność, tajemniczość i  namiętność. Obok tego 
Powstaje postać wytwornego szlachcica, nie ceniącego swego majątku, trwo 
tlącego pieniądze jak np. Dimitri i Grischka z dramatu „Elga , czy też hrab-a 
Zaminsky z „Soli und Haben" Freytaga. Z dawnego poczucia honoru i rycer­
skości pozostały tylko puste gesty, co przedstawił Tomasz Mann w powieści 
„Der Zauberberg": w  sanatorium „Berghof" przebywa grupa Polaków, Zu- 
tawski, Lodygowski, których sprawa honorowa z Japollem i Lenartem kon*_zy 
się groteskowym policzkow aniem 30. Zaangażowanego w walkach wolnościo­
wych emigranta politycznego zastąpił kosmopolita.

Poza tym pojawia się ujęcie zupełnie inne, gdy obok szlachcica wstępuje 
fi a w idownię człowiek nowej klasy: robotnik. W związku z uprzemysłowie­
niem Niemiec powstała i polska emigracja zarobkowa, koncentrująca się w  Za­
głębiu Ruhry i Berlinie. W majątkach zaś obszarników pojawiaią się polscy 
robotnicy sezonowi. W łaścicielem kopalni i fabryki na Śląsku, Westfalii, Nad­
renii i w Berlinie był Niemiec, górnikiem i robotnikiem w  dużym stopniu Po-

s;! H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, 'IV, s. 319.
34 T heodo r F o n t a n e ,  „V or dem  S tu ran", V lg. K n au r, B e rlin  to. r., s . 202..
35 H e i n e s  W e r k e ,  h rsg . V. E rn s t E ls te r, B ibl. Jn s t. L eipzig—W1.,en, to. r., V III, 

ś- 84. (Por. też w tym  n rze  a r ty k u ł M. K o f t y  — R ed .) .
30 T hom as M a n n ,  D e r Z au b erb e rg , S. F isch e r (V erlag), B e rlin  (1924), s. 579 i n.

*
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lak; posiadaczem majątku był Niemiec, robotnikiem sezonowym  Polak. Antago­
nizm klasowy zostaje spotęgowany tu antagonizmem narodowym. Za c h l e b e m  
wyjeżdżający Polak nie posiada już cech dawnego emigranta politycznego. 
Jest biedakiem na obczyźnie, ubogo odzianym, albo występuje jeszcze w stroju 
ludowym 37, na ogół nie zna dobrze języka niemieckiego. Ten biedak stał si<? 
przedmiotem nienawiści klasowej i narodowej czynników feudalno-burżuazyj- 
nych.

Toteż Polacy wnet zdobywali świadomość klasową i w  niemieckim ruchu 
robotniczym odgrywali stosunkowo aktywną rolę. W utworach literackich, 
poświęconych walkom robotniczym w Zagłębiu Ruhry, stale pojawiają się na­
zwiska p o lsk ie38; występujący w  „Der Narr in Christo Emanuel Quint“ agitator 
socjalistyczny, który usiłuje skierować zwolenników Quinta na drogę socja' 
lizmu, nazywa się K urow ski3".

Tak więc niemiecka literatura burżuazyjna operuje pod koniec w. XlXr 
jeżeli chodzi o sposób ujarzmiania postaci polskich, trzema szablonami, stereo- 
typowo powtarzającymi się, mianowicie 1) szlachcicem demonicznym i ta­
jemniczym, 2) zbankrutowanym, ale wytwornym  hrabią-kosmopolitą o r a z
3) szarym człowiekiem, uważanym za elem ent mniej wartościowy od Niemca-

Tylko pisarz burżuazyjny, który przejrzał sprzeczności świata kapitalistycz­
nego i poznał nacjonalizm jako zło, kojarzył jeszcze pojęcie „Polska" z pozy­
tywnym i wyobrażeniami: Tomasz Mann nie zapomniał o cierpieniach n a r o d u  
naszego, toteż przemawiając jako gość na posiedzeniu polskiej sekcji PEN- 
Clubu w Warszawie powiedział:

„N ie zam ierzam  gubić się w  asoc jac jach , k tó re  n a su w a ją  się każd em u  E uro ­
pejczykow i, tak  też i N iem cow i iprzy te j nazw ie  (Polska), w  w yobrażen iach  o h isto­

rycznych  c ierp ien iach , o dum ie, o  'um iłow aniu  w olności i o ry c e rsk o śc i. . . “ 40.

Hauptmann natomiast uległ wyobrażeniom szablonowym, które odpowia­
dały ideologii burżuazyjnej. Nie przypisuje on Paulinie Piperkarckiej żadnych 
głębszych uczuć; posiada ona „ein hiibsches Larvchen“ i jest „dienstmadchen- 
haft aufgedonnert" 41. W yczuwa się tu lekceważenie i brak sympatii. W podobny 
bezpośredni sposób charakteryzuje Hauptmann woźnego —  Polaka z k o m e d i i  
„Kollege Crampton", Janetzkiego: „Janetzki, hiinenhafter Kerl, mit slavi' 
schem Gesiehtstypus, ohne Kragen, mitgenommenen Kleidern und klobigem 
Schuhwerk . . .  Spricht ein unvollkommenes Deutsch" 4!.

Łamaną niemczyzną posługuje się Janetzki jak i Pipetrkareka, służąca 
polska, ta nawet łamanym żargonem berlińskim; Kozakiewicz mówi z ,,pol' 
skim akcentem" *3. Okoliczność ta przypomina widzowi stale, że ma do 
czynienia z Polakami, o czym by zapomniał szybko, gdyż dramaty nie za-

37 B arw ny  s tró j ludow y sk łon ił N iem ców  do  pow iedzen ia ; „D as s ieh t po ln isd1 
a u s“, jeś li m ów ią  o n iek o rzy stn y m  zestaw ien iu  kolorów .

38 H an s  M a r c h w i t z a ,  D ie K um iaks , D er H e im k eh r d e r  K um iaks, S tu rm  a uf 
Essen, M eine  Ju g en d ; K a rl G r i i n b e r g ,  B ren n en d e  R uhr.

30 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, V, s. 1®5.
411 T hom as M a n  n, D ie F o rd e ru n g  d e s  Tages, R eden  u n d  Autfsatze au s  den  

J a h re n  l'92i5— 1020, S. F isch e r V erlag , B erlin  1930, s . 57.
41 H a u p t m a n n ,  G esam rpelte  W e:ke , IV, s. 427.
42 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, I, s. 39(2.
43 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 36.
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wierają żadnego problemu polskiego. Hauptmann jako naturalista był oczy­
wiście usprawiedliwiony, skoro wprowadził Polaka w ogóle, gdyż było ich 
dużo słabo mówiących po niemiecku. Zresztą i jego postacie niem ieckie mó­
wią narzeczem. W odniesieniu do Polaków posiada ta okoliczność jednak zna­
czenie inne niż np. w  stosunku do postaci niemieckich. Dochodził czynnik 
Emocjonalny. Elem enty nacjonalistyczne w ytworzyły w  okresie imperializmu: 
mit o wyższości narodu niemieckiego, m it o posłannictwie narodu niem iec­
kiego na Wschodzie, m it o „.kulturtragerach" itp. Polak kaleczący język nie­
miecki stał się  przedmiotem kpin i ironicznych uwag. Niemiec uważał takiego 
Kolaka za człowieka intelektualnie nisko stojącego, gdyż skutkiem nieznajo­
mości języka niemieckiego nie umiał sobie niejednokrotnie poradzić w miejscu 
Pracy, w urzędzie czy też w wojsku. (Przybyszewski np. wspominając swój 
Pobyt w gimnazjum toruńskim mówi, że w klasie było tylko trzech Polaków, 
Przy czym cała klasa śmiała się z jego wym owy niemieckiej). Posługiwanie 
się łamaną niemczyzną w literaturze stało się zjawiskiem  powszechnym do­
piero w okresie naturalizmu. Nie czyni tego ani Fontane, ani Keller, czyli 
Poeci postępowi: spotykamy się z tym  w twórczości Clary Viebig, Wolzogena, 
Beyerleina i Hauptmanna. Wyczuli oni tendencje czasu. Większość ludzi ob- 
^ej narodowości posługiwała się łamaną niemczyzną, ale w łaśnie powiedzenie: 
»Ist sich Pollack, kann sich nicht ąuatschen aus“ stało się teraz przysłowiowe 
W Niemczech, gdyż odpowiadało interesom klasy panującej.

Wkłada też Hauptmann w usta postaci, które cieszą się jego szczególną 
sympatią, jak Crampton lub Loffler, takie określenia jak ,,Pollack" i „polni- 
Scher Hund". Słowo „Pollack" stało się w okresie kapitalizmu i imperializmu

powszechne, że nabrało znaczenia ogólnego i stało się wyrazem pogardli­
wego ustosunkowania się  do kogoś, zachowując oczywiście znaczenie p ierw otne  
jako wyraz wrogiego stosunku do człowieka narodowości polskiej. Tak np. 
W romansie Adrienne Thomas ,,Die Katrin wird Soldat" młody żołnierz bał­
kański, przebywający w Niemczech, czujący odrazę do Niemców, tyle nauczył 
się ięzyka niemieckiego, że o Niemcach może powiedzieć: „Hier alles smutziges 
■Pollack" 44. Dotyczy to także wypowiedzi w  rodzaju „das sieht polnisch- a u s1 
i innych. Z określeń tych przemawiała w burżuazyjnych Niemczech w  pierw­
szym rzędzie pogarda, poczucie wyższości w  stosunku do Polaków i wszyst­
kiego co polskie, poza tym nienawiść. Ta postawa niew ątpliw ie udzieliła się 
Hauptmannowi i była bardzo na rękę burżuazyjnej krytyce. Dlatego też do­
patrywano się  w  Janetzkim czy Piperkarckiej typowości, w jej charakterze zaś 
..słowiańskiego braku odporności i słowiańskiego tem peram entu"4S, uważano 
JĄ więic. za reprezentantkę narodu polskiego.

* * *

Z dawnego wyobrażenia o Polakach pozostały w  oryginalnej twórczości 
Hauptmanna tylko pewne bardzo zatarte rysy. Tak np. dr Kozakiewicz z „Die

41 A d rien n e  T h o m a s ,  D ie K a tr in  w ird  S o lda t, P ro p y laen -V lg ., B erlin  (1930), 
s- 32,2.

45 J u l u s  R o h r .  G e rh a r t H au p tm an n s  d ra m a tisc h e s  S chaffen . V le. Ju liu s  K ’oen -
N ^chf., B erlin  1912. s 270- ..A/Me N pSenfiguren. der liebensw urdiffe , h ilfsb e re ite  

^ 'r e k t o r . . . . ,  das TOlnische D ienstm adchen . in de^en C h a ra k te r  sich slaw ische 
Wid&-5tanidaun.f3hr'.0keit u n d  slaw ische  L eidenscha-ftlichkeit tre fflich  p a a re n . a lle  
diese F ig u ren  leben ."
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Jungfem  vom Bischofsberg“ nie jest już tym dawnym tajemniczym, roman­
tycznym emigrantem, pozostał mu tylko jakiś nieokreślony „Weltschmerz", 
jakaś niczym nie uzasadniona tęsknota: chciałby wyemigrować, choćby na 
k siężyc48; wyrazem tej jego nostalgii jest Heinego piosenka: „Kleiner Vogel 
K olib ri..

Więcej z tej postawy zawiera dramat „Elga“, jakkolwiek w eszły do niego 
i wyobrażenia nowe. Hauptmann niejako skorygował obraz, podany przez 
Grillparzera w noweli „Das Kloster bei Sendomir“, w  której zresztą już wy­
czuwało się lęk przed „tajemniczymi" i „demonicznymi" siłami, tkwiącym' 
w postaciach polskich. Hauptmann silniej podkreślił polskość tematu, przy­
bliżył przedstawione postacie do wyobrażeń drugiej połowy XIX w.

W przeciwieństwie do now eli Grillparzera główną postacią w  dramacie jest 
Elga. Rozbudował też Hauptmann skąpe relacje Grillparzera o rodzie Laseh- 
ków do obszernej sceny z braćmi Elgi. Dimitri i Grischka występują jako 
reprezentanci szlachty polskiej, konspirującej przeciwko swym władzom, ope­
rującej w ielkim i słowami o wolności, ale o wolności szlacheckiej: „Wir schla- 
gen uns fiir Freiheit und Ehre des Standes, dem wir zugehoren. Dazu dienen 
wir auch der Sache des Volkes“ 4S. Jest to niew ątpliw ie m otyw realistyczny-

Ta postawa szlachty bowiem  była aktualna po 'czasy Hauptmanna i póź­
niej. Szlachta jeszcze zawsze utożsamiała siebie z narodem, jeszcze zawsze 
trwoniła pieniądze w pogoni za używaniem życia, jak to czynili Dimitri 
i  Grischka. Używanie życia jest też jedynym  celem  Elgi. Dąży ona do peł­
nego wykorzystania chwili. N ie szczęście samo ją zadowala, ale raczej pogoń 
za szczęściem, niebezpieczeństwo uprzyjemnia życie. Demoniczna żądza uży­
wania, egoistyczna radość życia, brak jakichkolwiek skrupułów przemawiają 
przez nią. Starschenski zaś to człowiek niepohamowany w  miłości, niepoha­
mowany w  zemście, ale niepohamowany też w pokucie. Ogiński to znowu cha­
rakter niezw ykle uległy. Cechuje go zupełny brak woli, a śmierć przez niego 
witana jest prawie jak z utęsknieniem  oczekiwana wybawicielka.

Nad całym dramatem panuje atmosfera demonicznych jakichś sił gnie­
żdżących się w człowieku. Istota tych ludzi jest nieobliczalna i zagadkowa; 
instynktownie popełniają wiarołomstwo, zdradę, nie odstrasza ich okrucień­
stw o i morderstwo, bralk im opanowania, są ulegli i bez charakteru, żyją tylko 
chwilą i chwila decyduje o ich czynaich. Sceny ,,Elgi“ są w łaściwie jedynym  
tego rodzaju ujęciem dramatycznym zastosowanym przez Hauptmanna. Cha­
raktery są na ogół jasno nakreślone, przejrzyste. Ponurość i groza zostały 
w  porównaniu z nowelą Grillparzera jeszcze spotęgowane. Wyczuwa się, że 
dla Hauptmanna polskość równoznaczna jest z jakąś pierwotnością reakcyj 
psychicznych i  brakiem kultury duchowej. W ten sposób Hauptmann chciał 
Niemcom przedstawić w  tym nokturnie, tak bowiem nazwał tę wiązankę scen, 
typowy świat polski, który był im uczuciowo tak obcy, że niemal egzotyczny- 
Dramat ten nie mógł oczywiście przyczynić się  do zbliżenia między narodem 
polskim a niemieckim, przeciwnie, pogłębiał obcość. Podkreślił to Hauptmann 
nawet techniką: Obcy ten św iat widzi rycerz niemiecki, jest on dla niego

46 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 95.
47 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, IV, s. 97/99.
48 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, XI, s. 2,17.
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tyl'ko snem  koszmarnym, z którego się szybko otrząsa. Toteż burżuazyjna kry­
tyka niemiecka widziała w  scenach „Elgi“ typową atmosferę polską. Rohr 
°cenia Elgę i Starschenskiego w  następujący sposób przypisując Hauptman- 
fiowi zasługę wytworzenia tej właśnie atmosfery polskiej:

„Przez zmiany przeprowadzone na charakterach Elgi i Starschenskiego 
osiągnął Hauptmann, świadomie czy nieświadomie, inne zalety. Do dramatu 
Wszedł element pewnego rodzaju słowiańskiej lekkomyślności i słowiańskiej 
23dzy używania, których brak now eli Grillparzera. Człowiek czuje się jakby 
Przeniesiony do Polski, wpół do Azji" 4tl. Jak niebezpieczny może się  stać 
obraz sceniczny, tego dowodem powyższa charakterystyka. Żądzy używania, 
lekkomyślności itp. nie odnosi się już tylko do szlachty polskiej, nawet nie 
tylko do narodu polskiego, ale do całego świata słowiańskiego, chociaż Haupt- 
•ftann podkreślił tylko polskość tematyki przez dodanie do imion słówka „Pan“ 
Wzgl. „Pani“: Pan Dimitri, Pani Elga 60.

Postaciami polskimi cieszącymi się  uznaniem poety były  studentki na uni­
wersytetach zachodnich, szczególnie w  Zurychu; ze względu na ich upór przy 
torowaniu sobie drogi do wiedzy podziwia je w  romansie autobiograficznym  
"Das Abenteuer meiner Jugend"5t. Brały one udział w  międzynarodowym  
rUchu rewolucyjnym  różnego rodzaju, jak Józefa Schweglin, studentka polska 
W Szwajcarii, jedna z ostatnich zwolenniczek Emanuela Quinta. Jakkol­
wiek Józefa pochodziła z dumnego i bogatego rodu szlacheckiego, jest prawie 
^ihilistką, ma jedną namiętność: ceni wszystko, co w  duszy ludu tęskniło za 
Wolnością, swobodą i życiem. Jej hasłem było: wszystko dla ludu, z ludem, 
Przez lu d 52. W ystąpienie jej w  twórczości Hauptmanna jest niestety tylko 
ePizodyczne.

*

Hauptmann na ogół nie atakuje Polaków bezpośrednio, jak w wypadku 
Woźnego Janetzkiego, ale poznać zawsze, że nie darzył ich przyjaźnią, że czuł 

nich niechęć. Jego postacie urobione są według szablonu przyjętego przez 
“Urżuazję, której w epoce imperializmu mogło tylko zależeć na wrogim  
^stosunkowaniu się narodu niemiedkiego do Polaków domagających się w y­
g o le n ia . Nie zajmuje się też Hauptmann problemem polskim, widzi tylko  
'Postacie polskie. Jako poeta miłosierdzia nie widział podwójnego ucisku, spo- 
ecznego i narodowego na Śląsku Opolskim, jak i w zaborze pruskim w  ogóle.
0 pierwszej jednak wojnie światowej, gdy Śląsk Opolski wrócić miał do 

'ojczyzny, stał się rzecznikiem kół odwetowych, zabierając głos w  okresie pie­
scy  tu. Tereny objęte niemieckim kolonializmem, a tym samym rynek naro­
d y ,  m iały się  zmniejszyć, wobec tego uderzono w  dzwon alarmowy nacjo­

nalizmu. W odezwie przez Hauptmanna wydanej czytamy:

~ "  R o h r ,  H a u p tm a n n s  d ram atischeg  S chaffen . s. 147: ..D urch d ie  V eran d e- 
l^n gen, w elche  H au p tm an n  m it den  C harafcteren  E lgas un d  S ta rsch en sk is  v o rn ah m , 

er, b ew u sst o d e r u n bew usst, noch e inen  w e ite re n  V orzug e rre ich t. E in  E lem en t 
s,0n slawisch© - W eichheit u n d  C harak terlosi.gkait, von  slaw ischem  L e ich ts in n  u n d  
^p.Wischer G enusisucht is t in das S tiiek  gekom m en, das d e r G rillp a rz e rsch en  N o- 

"e  feh lt. M an fiih lt sich  nach  Polen . n ach  H a lb asien  v e rse tz t“ .
*° H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke. U , s  2fi0.

H a u p t m a n n ,  D as gesam m elte  W erk, X IV . s. 766.
12 H a u p t m a n n ,  G esam m elte  W erke, V, s. 483. '
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. .  N iem cy, je ś li  n ie  chcecie p rzy g ląd ać  się  bezczynnie, ja k  k w itn ący  k ra j 
w asz w dalszym  ciągu będzie rozkaw ałkow any , u d a rem n ijc ie  to !“ M.

Równocześnie Hauptmann w zyw ał do zbierania pieniędzy na płacenie ko­
sztów podróży uprawnionych do głosowania spoza Śląska. W r. 1921 przemawiał 
w berlińskiej Filharmonii:

„N ikt, a n i  F ran cu z  a n i P o lak , n ie  p rzypuszcza  C h y b a . .. ,  że  N iem cy b ęd ą  dy­
sk u to w a li n ad  kw estią , czy  p raw o  N iem ców  do p ra s ta re j i odw iecznej ich  w łas­
ności je s t w iększe n iż  p raw o  jak iegoś innego  dow oln ie  ob ran eg o  n a ro d u .“

W dalszym .ciągu przemówienia przechodzi do jawnych pogróżek: „Ostrze­
gam y Radę Naj wyższą przed polityką permanencji g wa ł t u . . .  N ie może 
leżeć jej na stworzeniu nieugaszalnych ukrytych ognisk, które zagrażają dziełu 
pokoju i prędzej czy później muszą wywołać okropniejszy pożar świata cd 
tego, który ledwo co mi n ą ł . . .  Taki stan rzeczy (tj. oderwanie żywotnej części 
od Rzeszy) nigdy nie może być trwały i będzie zagrażał pokojowi Europy, aż 
nie będzie skorygow any"54. N ie odrzucił Hauptmann ideologii burżuazyjne] 
i jej nacjonalistyczno-imperialistycznych tendencyj w przeciwieństwo np. do  
Tomasza Manna, który za najwyższe zadanie poety uważał przezw yciężenie  
i likwidację przeciwieństw narodow ychr'5.

Hauptmann znał dobrze siły  urabiające niemiecką opinię publiczną, siły 
imperializmu niemieckiego, który niedługo później wystąpił pod swą naj­
gorszą postacią, m ianowicie faszystowską. S iły  te coraz mocniej uprawiały na­
gonkę na Polskę, aby wreszcie doprowadzić do agresji w  1939 r. i do tych 
wszystkich zbrodni wojennych, które później nastąpiły. Zbrodniczą robotę 
zapoczątkowaną w epoce jeszcze przedimperialistycznej, popierała i literatura  
niemiecka. Jej udział w  kw alifikow aniu Polaków w  szczególności, a Słowian 
w ogóle do kategorii narodów o ocenie „minderwertig“ jest niemały. Należy 
tu wskazać na literaturę przed- i międzywojenną, na dzieła Hiilsena, Busseg^. 
Skowronka, Bronnena, Menzla, Kurpiuna i plejady mniejszych pisarzy, oraz 
szczególnie literaturę wojenną z paszkwilami w  rodzaju „Der Tod in Polen* 
Dwingera. Nurt ten w  szerszym pojęciu rozpoczyna się w okresie naturalizm^

Jeśli można Hauptmannowi, zresztą jak naturalizmowi w  ogóle, zarzucić, że 
przez swoją postawę pasywną nie przyczyniał się do wychowywania człowieka 
aktywnego i postępowego, a przez przedstawianie postaci biernych osłabia* 
ducha oporu przeciwko faszyzmowi, to można dodać, że poeta nie tylko me 
przyczynił się do rozładowania napiętej atmosfery stosunków polsko-niemiec'

s  H a u p t m a n n ,  D as g esam m elte  W erk, XV1IiI, s. 59: „D eutsche, w enn 
n ic h t m ussig  zusehen  w o llt, w ie  eu e r bluh-endes L and  noch w e ite r  ze rs tiick e lt w»'d’ 
so v e rh in d e rt es!“

54 . .  N iem and, F ran zo se  oder P o le , w i r d . . .  d em  D eu tschen  zum uten , in  d>e 
D iskussion  e in e r F rag e  e in zu tre ten , d ie  d ah in  la u te t, ob e r au;f sein  ura.ltes, an£e'  
s ta m m te s  E igen tum  ein  g ro sseres  R ech t b e s itz t a is  e in  belieb iges a n d e re s  Volk • ■ ■ 
W i r  wairnen den  O bersten  R a t vo r eiiner P o l i tik  der in P e rm an ep z  e r k l a r t e  
G e w a l t . . .  w eil ihm  n ic h t d a ra n  liegen  k an n , unausloschiliche heim liche  Brandherd® 
zu schaffen , d ’e das W enk des F ried en s  b ed ro h en  u n d  b in n en  k u rz  oder lan g  eine11 
sch recM icheren  W eltibrand erzeugen  m ussen  a is  den, d e r k au m  v o ru b e r i s t . . .  Ę*® 
so lcher Z u stand  w ird  n iem a ls von  D au e r sein  k o n n en  un d  w ird  so lange  den  F rie'  
den  Euiroioas g e fah rden , b is e r  k o rr ig ie r t is t.“ ( H a u p t m a n n ,  D as 'gesanwnel1'0 
W erk, XVIII, s. 60 i n.).

05 T hom as M a n n ,  D ie F o rd e ru n g  d es T ages, s. 55.
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kich, lecz przez swój negatyw ny stosunek do wszystkiego co polskie okazy­
wany tak w  twórczości jak i różnych wypowiedziach dorzucił swoją część  
do rozbudowy szowinizmu niemieckiego.

Literatura burżuazyjna po zdradzie z 1848 r. stała się wyrazicielką poglą­
dów nacjonalistycznych. Ideologii tej ulegali nawet poeci, chcący być „ser­
decznymi rzecznikami" S6 swoich postaci jak Hauptmann. — Brak głęboko 
realistycznej postawy nie pozwolił jednak Hauptmannowi zająć w  sprawach 
Polskich stanowiska godnego wielkich tradycji humanistycznego nurtu litera­
tury niemieckiej.

Tę zachował proletariat niemiecki z przywódcami międzynarodowego ruchu 
robotniczego, Marksem i Engelsem na czele, którzy jasno postawili sprawę 
niepodległości Polski i konsekwentnie tego stanowiska bronili. Spadkobier­
cami ich stali się przedstawiciele nowej literatury niem ieckiej. Dla Anny 
Seghers w  powieści „Towarzysze", W illi Bredla w  „Spotkaniu nad Ebrem“ 
i „Ojcowie" i dla w ielu innych linia podziału nie biegnie m iędzy Polakami 
i Niemcami, lecz między wyzyskiwaczam i i wyzyskanym i, faszystam i i inter­
nacjonalistami. Ta literatura zacieśnia coraz bardziej w ięzy przyjaźni m iędzy 
Narodami: polskim i niemieckim.

80 Por. L u t h ,  j. w., I, 9 . 61.
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